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Jarosław ze Skotnik Bogoria
Arcybiskup Gnieźnieński od 1342 —  1372.

(Dokończenie.)
Wyniesiony na tron polski r. 1205. Przemysław I. 

król, najpotężniejszy z Piastów, został po siedmiu mie­
siącach zamordowany w Rogoźnie od inargr. brandenbur. 
Krótkie po jego śmierci panowanie W ładysława Łokietka, 
a po nim W acława króla Czeskiego nowych zaburzeń i 
nieszczęść stały się przyczyną. R. 1300. książęta Ru­
scy napadają  Polskę i Sandomierskie województwo pu­
stoszą. Lubelskie aż do r. 1302. pod swern panow a­
niem zatrzymują, których go pozbawiły połączone siły 
rycerstwa krakowskiego i sandom irskiego1). Ostatnie 
województwo było w tym czasie pod zarządem k ap i­
tana  czeskiego. Roku nareszcie 1304. Władysław Ł o ­
kietek wkracza z wojskiem do Polski i wypędziwszy 
Czechów z kraju, wstępuje na tron Polski, który no­
wym blaskiem zajaśniał potęgi.

Przerywając dalszy w ątek wypadków, których Pol­
ska  a  głównie województwo sandomierskie, było tea ­
trem , wróćmy do naszego Jarosław a, który przy w stą­
pieniu na tron Łokie tka  wyrósł już  na młodzieńca doj­
rzałego licząc lat 28 wieku. W ypadki wyżej skreślone 
silnie niezawodnie uderzały w duszę jego młodą i nie 
mało się przyczyniły do ukształcenia serca i umysłu. 
Wielkie klęski w narodzie, a wiele z nich dotknęło w 
tym czasie srodze jego strony rodzinne, są doskonałą 
szkołą cnót. zaprawiają zawczasu do bojaźni Bożej a 
odrywając duszę od rzeczy znikomych, ku niebieskim 
tern silniej ją podnoszą. One to niezawodnie wywoła­
ły w’ duszy Jarosław a święte pragnienie poświęcenia 
się służbie Bożej i dały mu rychło poznać powołanie 
od Boga do stanu kapłańskiego.

Stan ten w tym czasie świecił w kraju nauką, 
która go u steru praw narodowych stawiła. Wielu z 
duchownych polskich, ażeby zbogacić wiadomości w 
kraju nabyte , udawali się za granicę, by na słynnych 
wówczas akademiach włoskich wydoskonalić się mia­
nowicie w nauce prawa. Takim  był z pomiędzy wielu 
Mikołaj, który r. 1286. był Archidiakonem krakowskim, 
a  który w Padwie się kształcąc, wyniesiony tam został r. 
1271. do godności rektora ; roku 1312. świecił tamże 
na katedrze professorskiej rodak nasz Piotr z Radoli- 
na  2) . .

Świetność imienia Bogoriów i zasługi ich w kraju 
mogły Jarosławowi obiecywać wysokie na przyszłość 
stanowisko w narodzie; ażeby zaś je  osiągnąć, trzeba 
mu było nauką  dodać blasku herbowi, którym się zdo­
bił. I niezawodnie młode swe la ta  poświęcił on na 
zbogacenie umysłu wiadomościami potrzebnemi do przy­

1) Dług. 1. c. IX, 900.
2) Ossoliński: Wiadomości historycz. krytycz. Krak. 1819,

11, 344.

szłego zawodu; że ich w kraju nabył, i to w stopniu 
usposabiającym go do słuchania korzystnie wyższych 
nauk  akadem ickich, dowodzi nam to, że po ich ukoń­
czeniu, kiedy za granicę się udał, młodzież Bonońska 
rektorem go swym uczyniła.

Gdzie atoli Jarosław pierwsze pobierał nauki, w któ­
rej szkole, pod których nauczycieli kierunkiem, trudno 
dociec, bo nikt z piszących o nim, ani słówkiem o tem 
nie wspomina. Były je d n a k  w kraju, kiedy Jarosław  
przyszedł na świat, szkoły dość liczne, a naw et zna­
czne. Przy znaczniejszych klasztorach, któremi wtedy 
Polska już mocno była zaludniona, były przy kollegi- 
atach szkoły nazwane farne; r. 1237. arcybiskup Fułko 
po parafiach naw et plebańskich urządzał j e ;  po wię­
kszych miastach były szkoły katedralne, gdzie wyższe 
nauki wykładano. Z takiej to szkoły katedralnej w 
Gnieźnie, udał się św. Stanisław na akadem ią w P a ­
ryżu. Prawo też magdeburskie w XIII. wieku u nas 
zaprowadzone, wiele się przyczyniło do pomnożenia 
szkół w kraju. Młodzież odebrawszy pierwsze początki 
elementarne w szkole plebańskićj, albo klasztornej, 
przechodziła do szkół farnych, a z nich do ka tedra l­
nych, które były pod kierunkiem scholastyka, dygnita­
rza kapitulnego, alb'; też wyższych szkół zakonnych. 
W nich w tak zwanym oddziele retoryki zapoznawała 
się z Cyceronem i Śokratesem, oddawna znanymi w 
Polsce, w dyalektyce ćwiczyła się na przekładach z 
Aristotelesa, dziełach Tom asza z Akwinu i Duns Skotta, 
i z głównemi zasadami m atem atyki, astrouomii i mu­
zyki kościelnej zapoznawała się. Z teologii po szko­
łach katedralnych i zakonnych czytano Pismo św. i oj­
ców kościoła. W XIII. już i XIV. wieku łączono u nas 
z teologią wykład filozofii schołastycznej, do czego uży­
wano pism Duns Skotta, mianowicie Piotra Lombarda, 
którego Summa theoiogiae i Libri sententiarum w p o ­
czątkach drukarstwa naszego tylekroć były wytłaczane, 
zresztą wielu z Polaków było uczniami jego w P a ­
ryżu. 3)

I kolebka naszego Jarosława, województwo s a n ­
domierskie, nie było we względzie nauk ostatną między 
dzielnicami książąt Piastowskich. Połączona od daw na 
z K rakow ską koroną książęcą , była i hierarchicznem 
ogniwem z biskupstwem stolicy zw iązana, stanowiąc 
w jego organizmie słynny archidiakouat Sandomirski; 
tak więc z serca narodu mogła brać pożywne soki dla 
siebie. Ale i w granicach samegoż województwa były 
ogniska, z których młodzież brała  ośwdatę. W mieście 
najbliższem miejsca rodzinnego Jarosława, w starożytnej 
Koprzywnicy, było od czasów Kazimierza1 II. opactwo 
Cystersów, wyposażone znacznemi włościami przez przo­
d k a  Jarosław a, drugie opactwo tegoż zakonu istniało 
od r. 1176. w Sulejowie nad Pilicą. Dwa rówmie sły­
nęły w województwie już za Bolesława Chrobrego 1006. 
i 1010. założone opactwa Benedyktynów na  Łysej-

3) Łukaszewicz: Historya szkół, Poznań 1849. I. pag. 12. 
14. 15.
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G órze, Św iętokrzysk ie zw ane i w S ieciechow ie; był 
dalej w  Z aw ichoście klasztor, a w O patow ie odw ieczna  
k ollegiata . Ponad w szystk iem i m iastami w ojew ództw a  
jaśn ia ła  stolica jego, m iasto Sandomierz, słynne od naj­
dawniejszych czasów  na cały  kraj przybytkam i nauk. 
O dznaczała się  m iędzy niem i szk o ła  przy k ollegiacie, 
którą starożytność uczciła przydom kiem  „insignis Col- 
legiata." Byli nadto w m ieście już od roku 1226. sy ­
now ie D om inika św ., których pierwszym  przeorem byt 
Jacek  św . i kanonicy regularni od r. 1222. przy k o ­
śc ie le  św . D ucha, nazwani D ucliakam i. W sąsiedniej 
ziem i krakow skiej dość w spom nieć o słynnych opactwach  
w Jędrzejow ie, M iechowie i Tyńcu, o szkole krakow skiej 
u Panny M ary i.4) 1 dąc za zdaniem  Ł ukaszew icza,
zdaje się, że w XII. i XIII. w ieku B enedyktyni tylko  
i kanonicy regularni, trudnili się  w tym  czasie szkołam i, 
i że dla tego m łodzież g łów nie ćw iczona była w  nau­
k ach  po szkołach  parafialnych, farnych i katedralnych, 5) 
trudno jednak  zaprzeczyć tem u, że i w innych zgrom a­
dzeniach klasztornych były nauki w ykładane, choćby  
ty lko dla m łodzieży zakonnej.

D la braku w szelk ich  w spółczesnych  i późniejszych  
podań, ledw o dom yślić się  m ożem y, w którym  z tych  
licznych zakładów  naukow ych pobierał Jarosław  pier­
w sze nauki i do stanu duchow nego się  sposobił. Zdaje 
s ię  w edle w szelk iego  praw dopodobieństwa, że w m ie­
śc ie  K oprzywnicy, jeź li nie u Cystersów, o których m ówi 
Ł ukaszew icz, że nigdzie w1 P olsce w ychow aniem  się  nie 
trudnili, to przynajmniej w  szkole parafialnej Jarosław  
Ćwiczył się  w naukach. W w si jeg o  rodzinnej nie było  
aż do r. 1370. k ościo ła , i niezaw odnie w tym czasie  
Skotnik i z bliższą okolicą należały  do parafii Koprzy- 
w nickiej. W yższych zaś nauk m ógł nabyć w szkole  
k olleg iaty  Sandom irskiej, lub w K rakow ie u Panny  
Maryi. Że  w  Sandomierzu była podów czas szkoła, twier­
dzi Ł ukaszew icz, i z niej w yszed ł Zbigniew  Oleśnicki. 6) 
Bądź ja k  b ąd ź , to pew na, że Jarosław  przed udaniem  
się  za granicę do Bononii, św ięcenia  aż do diakonatu  
otrzym ał, i że n iezaw odnie na godność kanonika kra­
k ow sk iego  w yniesiony został, który dom ysł niżej uza­
sadni się. I pierwsza równie i druga godność w ym a­
gała nauki, musiał je  w ięc trybem ów czesnym  przed 
w yjściem  z kraju ukończyć, aby korzystnie nauki prawa  
w  Bononii słuchać. Może być, że w szkole katedralnej 
krakow skiej pod kierunkiem  uczonego sch o lastyk a , 
Prokopa ukończył nauki i do św ięceń  się  przyspo­
sobił. ’)

M łodzież duchowna, gdy nie było jeszcze  sem ina­
riów, zostaw ała  aż do czasu św ięceń  pod bezpośrednim  
dozorem biskupa sw ego, którego zw yczajnie scholastyk

4) Baliński lc. II. p. 284, 415, 439, 323, 279, 280, et 1. c. wo- 
jew. krak.

5) Z Łukasz. I. p. 6 —7.
*>) W Krakowie oddawna były  szkoły nazwane szkołami Ko­

ścioła krakowskiego, i przy nich ustanowiony jeden doctor a dru­
g i magister. Dyrekcya ich była powierzona scholastykom biegłym  
w naukach, a ich urząd w takićj by ł czci i poważaniu, że prowadził 
do najwyższych godności w Kościele. Tak r. 1268. Gerardus, da- 
wnićj doctor szkół krakowskiego kościoła zostaje dziekanem  
krakowskim. Prokop, który był roku 1286 kanclerzem i scho­
lastykiem krakowskim , (Łęt. I , 213, 185,) roku 1293 wyniesiony 
został roku 1293 na biskupa krakow.

?) Tenże Prokopiusz był przed otrzymaniem godności bisku- 
pićj proboszczem równie sandomirskim, jak X. B. Łętowski w ży­
wocie jego  podaje, to też przypuścić można, że był w stosunkach 
z familią Jarosława i że go sprowadził do Krakowa. Choćby dla 
samych święceń musiał przybyć do Stolicy swego b iskupa, bo na 
całe biskupstwo ktakowskie jeden tylko wówczas był biskup i ni­
gdzie z tego czasu nie napotykamy śladów istnienia sufraganiów, 
czyli biskupich pomocników in pontificalibus.

zastępow ał, i albo w  jednym  domu z biskupem  m ieszkała, 
i albo' w którym  z dom ów zakonnych. K iedy Prokop  
| r. 1293. został biskupem  krakowskim , Jarosław ow i do­

chodziło lat 17. wieku, n iezaw odnie w ięc pod jego na- 
| stęp cą  Janem  Muskatem, który panow ał od r, 1294— 1320. 
i  otrzym ał św ięcen ie , m oże około r. 1300 ., pam iętnego  
i w ielkim  jubileuszem , albo pierwej nieco, bo około tego  
( czasu m iał już lata przepisane kanonam i do św ięceń. 8) 

P ew n ą jest rzeczą , źe doszedł tylko do d iakonatu , bo 
i po w yniesieniu  dopiero na godność arcybiskupią otrzy­

m ał św ięcen ie na kapłana. Znać, że Jarosław  już za  
; m łodu sposobiąc się  do służby kościelnej, m iał na m yśli 
j  i polityczny zaw ód w narodzie. Jak  bowiem  do dziś 

utrzymuje się  zwyczaj w Rzym ie, że kardynał sekretarz, 
którego głów ny urząd jest dyplom acya, brany byw a  
z diakonów , tak  i u nas w P o lsce dość często zdarzają 

| się z czasu Jarosław a przykłady, że duchowni piastu- 
j  ją c y  godność polityczną, aż do konsekraeyi biskupiej 
| na stopniu diakonatu pozostaw ali. Przytaczam  choć 
i jed en  tego przykład w biskupie krakowskim  Paw le z 
: Przem ankow a. Ztąd to pew nie poszło, że funkcye w y ż­

szych  urzędów politycznych trudniej pogodzić z powo- 
1 łaniem  i obowiązkam i kapłana. Tern się też tłóm aczy,
! że tylu z duchownych naszych od najdawniejszych cza- 
i  sów  szło na akadem ią B ouońską i inne w e W łoszech  
, dla samej nauki prawa rzym skiego, aby przez nie do 
| służby św ieckiej w kraju się  przysposobić.

„N ie było też, m ówi dobrze X. biskup Ł ętow sk i 
w sw ym  k atalogu  (I. XII.J posługi publicznej w naszym  
kraju, do której nie zażyw anoby duchow nego." Trudno 
nam dziś, patrząc ja k  m onarchowie i rządy, w szelk ie  
zw iązki zrywają z kościołem , zrozumieć znaczenie du- 

| chow ieństw a w średnich w iekach, jak  w szędzie, tak i 
u nas w Polsce. Ono to od zaprowadzenia wiary u nas, 

i  trzymało w reku swojem  i berło ośw iaty i u steru pań- 
\ stw a stało. Jedną ręką k ośció ł budując, drugą gm ach  
i  nasz polityczny staw iało, dając mu za fundam enta św ięte  
| i w ieczne prawdy objawienia. P olsk a  w późnym  już 
| w ieku naw racajęc s ię , w w ianie zaślubin sw ych  z ko- 
[ ściołem  w zięła  bogatą puściznę pracy i mozołu już 
| dziew ięciu  przeszło w ieków , biorąc z Rzymu zupełny  

i prawie ukończony organizm życia  społecznego, ja k  za  
: pośrednictwem  kościoła  już się był na zachodzie wy- 
j kształcił. Stróżam i i opiekunam i tego organizmu byli 

w Polsce duchowni w spółce z książętam i i ryeerstwmm 
naszem i i temu to wspólnem u działaniu sfery św ieckiej 

j z duchow ną zaw dz ęcza P olska sw oje odrębne i rodzime 
; życie dziejow e. 9) „D ługi czas, mówi X. B. Ł ętow sk i,
I kraj rządził się  sumieniem  i rozumem duchownych i nie 
i  było to ze szkodą."  I  jak  W ładysław  Ł ok ie tek  otaczał 
I się  chętnie k siężm i, tak i w ielki nasz Kazimierz m iał 

przy boku swoim  Jana opata T yn ieck iego , a później 
, Jana kanclerza zw anego Suchy wilk.

Nie sam a jed nak  nauka, jakb y się zd aw ało , którą 
duchowni uiezaprzecznie górow ali w XIII. w ieku nad  

i  narodem , w yjednała im tę w ziętość u książąt i m o­
narchów Polsk i. N ajczęściej łą ezy iy  się  z nią cnoty, 

j  które jej dodając blasku, ufność i pow ażanie jej je -  
I dnały.

W iek XIII. w dziejach słusznie wielkim  w iekiem  
j je s t  nazw any, a należy mu się  to im ie , choćby dla  

w spaniałych  p ostac i, które w  nim na scenę historyczną

8) Łęt. 1. c . pag. 217, 222.
9) K ościelne synody od Ł ęczyckiego począwszy r. 1180 nie- 

| tylko były pierwszym początkiem  naszych sejmów, ale i ustawy 
I jego  najdawniejszym kodexem prawa krajowego.
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w y stą p iły  i p om n ik ow ej ow ćj u m ie ję tn o śc i, sc h o la sty ­
k ą  z w a n e j, k tóra  w T o m a szu  z A k w in u  tak  d osk n a łe -  
g o  m a rep rezen tan ta  w  tym  cza sie . A że  P o lsk a  od 
sw ej ery ch rześcijań sk iej z serca  E uropy, k tórem  b y ła  ! 
p o d ó w cza s  sto lica  P a p ie ż y  brała  k rew  i ż y c ie ,  d la te ­
g o  b lask  dziejów  w iek u  XIII. s iln ie  s ię  odbił i na  na- 
szem  n ieb ie  p o lsk iem .

P o c z ą te k  te g o  w iek u  o zn a czo n y  je s t  w  h istory i 
K o śc io ła  w P o lsc e  św ietn em i rządam i A rcyb isk u p a  G n ie ­
źn ień sk ieg o  H en ryk a  K ie tlic z a , k tóry  p a n o w a ł od roku  
1 1 9 9 — 1219. Z s iłą  i g o r liw o śc ią  In n o cen teg o  III. pa­
p ieża  ró w n o c z e sn e g o , w y s tą p ił on w  P o lsc e  w  obronie  
w o ln o śc i K o śc io ła , p o w szech n eg o  h a s ła  tej e p o k i, i po  
w ielu  trudach i c ięż k ich  za targach  z W ła d y s ła w em  L a- 
sk on og im  zw an ym , w y w ió d ł K o śc ió ł z n iew o li, w  k tó ­
rą przem oc i g w a łty  k s ią ż ą t b yły  go  w trąc iły . A żeb y  
z a ś  d u ch ow ień stw o  z pod  w p ły w u  św ie c k ic h  w y d o b y ­
t e ,  p o d n ieść  m ora ln ie , p o sta n o w ił H en ryk  n a  sy n o d z ie  
w  B orzyk ow ej r. 1210 . śro d k i, k tórem i sk u teczn ie j m ógł 
m ałżeń stw a  k sięży  h a m o w a ć i w  życiu  czystem  utw ier­
d z ić 10,). W  ś la d y  K ietlicza  w stąp ili n a stęp cy  je g o  Ful- 
k o  czy li P e tk a , Jan II. i Jak ób  II. herbu Ś w in k a , k tó ­
rego  rządy od roku 1 2 8 3 — 1313. za m łod ośc i n aszego  
J a ro sła w a  przyp ad ają . W szy stk ie  n iem al u staw y  sy ­
n o d a ln e , w y d a n e  przez w ym ien ion ych  A rcyb isk u p ów , 
ja k  z jed n ej strony  k arn ość  w  d u ch o w ień stw ie  obostrza­
j ą ,  tak  z drugiej praw  i sw ob ód  k o śc ie ln y ch  bronią, 
to  p rzeciw  w yrodnym  P iastom  na  S z lą sk u , to p rzeciw  
gw ałtom  H en ryk a  M azo w ieck ieg o  rozn o szą ceg o  zn iszcze ­
n ie  i ru inę po g łó w n y ch  d zie ln icach  P o lsk i.

K o śc ió ł w sz ę d z ie  i za w sze  w y p ła ca ł s ię  za  w o l­
n ość  o d zy sk a n ą  w ie lk iem i d ob rod ziejstw y  sp o łeczeń stw u . 
D o ść  w sp om n ieć  na d w a  w ie lk ie  jego za k o n y  ś. Frań- 
c iszk a  i D o m in ik a , k tóre In n ocen ty  III. restaurator  
sw ob ód  k o śc ie ln y c h , potw ierd zen iem  sw em  p o św ię c ił,  i 
na son yd a ln e  ich zn a czen ie  w rozd zierających  s ię  p od ­
ó w cza s  W łoszech  i na  za ch o d z ie  zagrożonym  h erezyą  
A lb ig cn só w , k tórych  n auk i aż fundam enta  p o d k o p y w a ­
ły  sp o łeczn e . P od ob n ie  o d p ła c ił s ię  K ośció ł i P o lsc e  
m iłej w  w iek u  X III. za praw a i p rzy w ile je , k tórem i 
k sią żę ta  ob d arzy ły  go . Jem u to  g łó w n ie  p rzyp isać  
n a leży , że  P o lsk a  p od zie lon a  przez K rzy w o u steg o , je­
szc z e  m ocniej w  w iek u  X III. rozd z ieran a , w  n a cze ln i­
ku jego A rcyb isk u p ie  G n ieźn ień sk im  jed n o ść  i nieroz- 
d zie ln ość  sw oję  za ch o w a ła  w  tych  c iężk ich  czasach . 
N a tern to uczuciu  je d n o ś c i,  k tórej A rcybiskupi G n ie­
źn ień scy  jako  Z n icza  o jczy steg o  s tr z e g li, m ógł Ł o k ie ­
tek  a po  nim  K azim ierz ów  w sp a n ia ły  gm ach  p ia sto w ­
sk i od b u d ow ać. K ied y  dalej w  XIII. w iek u  ze w sz y ­
stk ich  stron c isn ę ła  s ię  n iem czyzn a  do P o lsk i i od  
zachodu  przez za stęp y  zbrojnych  m nich ów , i od  w sch o ­
du przez S z lą s k , i od p o łu d n ia  przez m argrab ię bran­
d en b u rsk iego , ep isk o p a t p o lsk i sam  w  ty ch  cza sa ch  
p rzeczu w ał groźn e ztąd  d la  kraju n ieb ezp ieczeń ­
s tw a , i za p o b ieg a ł im  zaw czasu . N a  syn od ach  sw y ch  
d la  teg o  odrzucał p raw a o sa d n ik ó w  n iem ieck ich  i 
w strzym ym ał tym  sp osob em  p ostęp  p raw od aw stw a  
o b ceg o ; po szk o ła ch  zap row ad za ł ję z y k  i n au czyc ie li 
p o lsk ic h , a  m ożnym  K rzyżakom  w y ry w a ł z r ęk i k a w a ły  
ziem i p o lsk ió j do p ło ck ieg o  i ch e łm iń sk ieg o  b isk u p stw a  
n a le ż ą c e . N ieb ezp iec zeń stw o  też  za lan ia  n iem czy zn ą  
ca łej m oże P o lsk i m u sia ło  już b y ć  w ted y  b liz k ie , k ie ­
d y  i W acław a  N ie m c y  i Otton B ran d en b u rsk i, a  p ierw ej

10) H e lce l:  Starodaw ne prawa polsk iego  pom niki. W arsza­
wa 1856.

L e sz k a  C zarnego  m ieszcza n ie  n iem ieccy  na  tron Kra- 
k o w sk i w p row ad zili. n )

Czuł naród dobrze te za słu g i d u ch o w ień stw a  w zg lę -  
j dem  k raju: n ie  d ziw  w ię c , że  mu z u fn ością  p o w ie ­

rzał sp raw y sw e  n a jw ażn iejsze  i c z c ią  ca ły  je g o  stan  
o ta cza ł porów no z m onarcham i sw ym i.

N ie  sam  jed n ak  patryotyzm  zd o b y w a  k a p ła n o w i 
s ta łą  przynajm niej cze ść  w  n a ro d z ie ; p otrzeb a  aby cn o ­
ty  o b y w a te lsk ie  b y ły  w  nim  kw iatem  cnót w y ż sz y c h , 
ja k iem i są  w iara  s i ln a , g o r liw o ść  w  słu żb ie  K o śc io ła  
i św ią to b liw o ść  żyw ota . T em i też  przym iotam i ja śn ia ł  
stan  d u ch ow n y  w  w iek u  XIII. i d la  teg o  n ig d y  z łon a  
je g o  ty le  św ięty ch  i b ło g o s ła w io n y ch  k a p ła n ó w  n ie  w y ­
sz ło  jak  w  ow ym  cza sie . I w  tym  rów n ie  w zg lęd z ie  
P o lsk a  n ie  u stąp iła  reszc ie  św ia ta  c h r z e śc ija ń sk ie g o , i 
bodaj k tóre p ań stw o  och rzcon e w ięce j w ted y  do n ieb a  
w y sia ło  o b y w a te li, od n a szeg o . P o  S ta n isła w ie  śvv. i 
b łog . A aron ie b isk upach  K ra k o w sk ich , św ietn y  zastęp  
d u sz b ło g o s ła w io n y ch  XIII. w ieku  rozp oczyn a  K ad łu ­
b ek  ( t  1223 .) i je g o  n a stęp ca  na  s to licy  k rak ow sk iej  
Iw o O drow ąż ( f  1 2 3 9 .). P o  nich  id zie  syn  D om in ik a , 
św . C zeslaw  ( f  1 2 4 9 .) i św . J a cek  (1 2 5 7 .);  b łg . Pran- 
dota znow u b isk up  k ra k o w sk i ( f  1265); w  zaw ich ost-  
kim  k lasztorze  F ra ń ciszk a u ó w  bł. S ta n isła w  ( f  1 2 8 2 .) 12) 
A . prom ień ten  św ię teg o  ż y c ia  rozla ł s ię  i na inne, naj­
w y ższe  n a w et stan y . N a tron ie P ia stó w  przy bok u  B o ­
le s ła w a  W sty d liw eg o  św iec i cnotam i m ałżon k a  je g o  św .  
K in g a , a  w  pobliżu  jej św . S a lo m e a , siostra  B o le s ła ­
w a , w d o w a  po K olom an ie  królu  h a lic k im , d o k o n y w a ­
ła  św ię to b liw eg o  ży w o ta  w  k lasztorze  K la ry sek  na S k a le . 
B łog. B ron isław a  ( f  1259 .) w  S ta n ią tk a ch , bł. K ości-  
s ła w a , córk a  k a sz te la u a  k ra k o w sk ieg o  ( f  1 2 6 9 .) i n a ­
reszc ie  św . Jo la n ta  ( f  1298), cóżto  za  p ięk n y  i w sp a ­
niały' w ia n ek  tych  św . n iew ia s t, k tóre  w oń  cnót sw o ­
ich na  ca ły  kraj ro z lew a ły .

Że pom ięd zy  tą  p rzen iczk ą  p a ń sk ą  i ch w a st s ię  
z a lą g ł ,  k tó żb y  śm ia ł tem u za p rzecza ć?  A je d n a k  ze  
w strętem  od w racam y o czy  od potw ornej p o sta c i B isk u p a  
K ra k o w sk ieg o  P a w ła  z P rzem an k ow a  ( f  1 2 9 2 .), k tóre­
go  im ię zd rad ą  i n iecn em i p ostęp k i sh a ń b io n e , ju ż  
pióro duchow ne D łu g o sz a  na w iek i pod  p ręg ież  h isto ­
ryi staw iło . 13) Co je d n a k  u czon y  Szajnocha w  sw y m  
B o le s ła w ie  Chrobrym  p. 3 0 5  p is z e , ja k o b y  P a w e ł b y ł  
obrazem  ó w czesn eg o  zep su c ia  w  d u ch o w ie ń stw ie , j e s t  
p r z e sa d ą , k rzy w d zą cą  p am ięć  w iek u  XIII. U sta w y  
p rzecież  sy n o d a ln e , o k tórych  s ię  w yżej w sp om n ia ło , 
a k tóre tak  k arn ość  w  d u ch ow ień stw ie  ob ostrza ły , d o ­
w od zą  je ż e li n ie  w ię c e j , przynajm niej zd row ego  ży c ia  
i dobrej wmli w  zw ierzch n ik ach  k o ś c ie ln y c h ; a liczn y  
za stęp  św ię ty ch  i b ło g o s ła w io n y ch  teg o  cza su  w ierzy ć  
nam  k a że , że  z iem ia , k tóra  tak  p ięk n e  w y d a ła  k w ia  
ty , b ło g o s ła w ień stw em  cnót k a p ła ń sk ich  m u sia ła  b y ć  
u p raw ianą. Co p isz e  n ieo cen io n y  S tan isław  S z c z y g ie l­
sk i w  sw ojej k ron ice o p a ctw a  na T y ń c u , o zap row a­
dzeniu  reform y z gruntu  u C ystersów  p o lsk ich  p od  
O patem  Janem  C zyżyk iem  n a  p oczątk u  w iek u  X IV . 
( t  1 3 10 .) 14)  d ow od zi nam  ró w n ie , że  by ł w ó w c z a s  
prąd św ie ż e g o  i jęd rn eg o  ży c ia  w  d u ch ow ień stw ie  
p o lsk iem . N ie  b y ła b y  też  m og ła  za  Ł o k ie tk a  n a stą p ić  
ep o k a  od rod zen ia  s ię  n a sz e g o , ja k  S za jn och a  c z a sy  
Ł o k ie tk a  i K azim ierza  n a z y w a , g d y b y  naród n ie  b y ł 
m iał k a p ła n ó w , k tórzy  go  do n o w eg o  ży c ia  sp o ­
sob ili.

U) P rzezd zieck i I. c. 20, 21, 51.
12)  D łu g o sz  ad an. 1292.
13) A k ta  kan. K adłubka p. 71. 
,4) T in . p. 59, 62.
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Odstąpiliśmy nieco, kreśląc powyższy obraz Ko­
ścioła w Polsce w wieku XIII., od Jarosława, którego 
imię nas tu głównie zajmuje, ażeby tem wybitniej 
oznaczyć stosunki kraju i okoliczności czasu, które na 
ukształcenie umysłu i serca w nim mogły wpływać. 
Około r. 1300., boć ścisłe daty nie można podać, ode­
brał on już święcenia i wstąpił w grono Lewitów ko­
ścielnych, ażeby i w świętych pracach duchownego 
zawodu, jak i w czci, którą naród kapłanów swych 
otaczał, brać udział. Trądycye przodków pobożnych 
a słynnych z dobrodziejstw klasztorom świadczonych; 
blask cnót, któremi święci jego ziomkowie i rodaczki, 
jego młode opromienili la ta , nie były bez wpływu na 
duszę, którą Bóg powołał do służby swojej. A jego  
młodość przypadła na czas, w którym naród zrywał 
się z letargu i w nową erę życia dziejowego wstępo­
w ał, więc też serce jego , poświęcone już łaską ka­
płańską zapragnęło i służbą publiczną iść w pomoc 
krajowi. Postanowił dla tego nauką i mądrością u 
obcych, zbogacić wiadomości już powzięte u swoich i 
w słynnej wówczas Bonońskiej szkole prawa na oby­
watela kraju się usposobić.

Idź więc młodzieńcze polski, potomku zasłużonych 
przodków, idź Jarosławie miły do obcych, a wiarą z 
nami spokrewnionych mistrzów po naukę, i jako pszczół­
ka zbieraj z ich mądrości miód pożywny, abyś nim 
krzepił swój naród, gdy powrócisz do domn.

Potrzebować będzie Polska twej rady i rozumu, 
bo już blizki czas jej odrodzenia, a Łokietek i Kazi­
mierz Wielki czekają na cię, abyś dzielne ich ramie, 
stanąwszy na stolicy Wojciecha św iętego , wspierał 
poświęconym pastorałem. Błogosławi Ci naród na tę 
drogę w świat daleki, a świętych patronów swoich i 
ich możną przyczynę daje ci za towarzyszy, którzy 
między obcymi mają strzedz duszy twojej, abyś boga­
cąc się w rozum nie skaził niecnotą serca i sumienia. 
Idź z Bogiem Bogorio młody!

KRONIKA.
ARCHIDIECEZYA 

G N I E Ź N I E Ń S K A  I P O Z N A Ń S K A .
Poznań, dnia  28. L istopada.
K om itet, k tó ry  się  w prow incyi naszej utw orzył celem odpo­

wiedniego urządzen ia  obchodu przypadającej w przyszłym  roku 
wielkiśj ty siącletn ić j rocznicy  pierw szego póbłysku ehrześcijaiistsw a 
nad Gopłem i P iastów , przesyła  nam  do zam ieszczenia odezwę 
n a s tęp u jąc ą :

Tysiącletnia Rocznica.
Pom ysł obchodzenia ju ż  w roku  1860. tysiącletn ie j rocznicy 

zaprow adzenia chrześcijaństw a nad Gopłem  i równoczesnego w y­
niesienia na tron  dynasty i Piastów, nie przyszedł głównie z tego 
powodu do skutku, że dla k ró tkośc i czasu nie m ógł dostatecznie 
dojrzeć.

W  następnych latach  poruszono ten  przedm iot po pism ach 
pub licznych , a  to  z tem  gorętszem  zajęciem , że i w sąeiednićj 
Morawie i w Czechach gotow ano się na  podobny religijny j u ­
bileusz.

Posłow ie polscy W . Ks. Poznańskiego na sejmie w Berlinie, 
do k tó rych  się  w tój m ierze odniesiono, polecili jednem u z pośród 
siebie p ieczę nad  tą  sp raw ą i z tej to  inicyatyw y złożył się pod­
pisany k o m ite t, ku  urządzen iu  obchodu tój tysiącletniej rocznicy 
nad Gopłem.

M ając na  uw adze, że tak  rok  wyniesienia dom u Piastow ego 
na tron (r. 860), ja k  i apostołow ania chrześcijańskiego w tych  
stronach Słow iańszczyzny (już od r. 855), nie da się  z historyczną 
ścisłością oznaczyć, ale że k ilk a  la t prędzej czy późnićj w w iel­

kim  peryodzie dziesięciowiekow ym  nie może stanowić różnicy; 
m ając dalej na uwadze, że k iedy  apostołowie słowiańscy, ŚŚ. Cy­
ry l i M ethody, zakładali p ierw szy  kościół na W elehradzie , n ie­
zawodnie albo oni sam i, albo ich uczniow ie W iznog i Osław, 
przybyli także  w okolice Gopła opow iadać słowo B o że, i jak 
tradycya  n iesie , zaw itali do chaty  km iecej P ia s ta , błogosławiąc i 
przepow iadając  przyszłą  świetność tem u dom owi; kom ite t z tych  
względów osądził za  rzecz stosow ną w roku  przyszłym  1863 , o b ­
chodzić wraz z Czecham i i M orawcam i tysiącletn ią rocznicę z a ­
prow adzenia chrześcijaństw a nad Gopłem i połączyć z nia takąż 
rocznicę w yniesienia rodziny Piastów  n a  tron.

K om itet p rzeję ty  całą ważnością tak ić j u roczystości, k tórćj 
się naród  w ty siąc  lat dopiero doczekuje , m iał sobie za obow ią­
zek  zawiadom ić o zaw iązaniu i celu sw oim , naczelną w ładze 
rządow ą W ielkiego K sięstw a Poznańskiego, po której spraw iedli­
wości spodziew a s ie , iż przy zapew nieniu utrzym ania porządku i 
spokojności, przeszkód tem u obchodowi staw iać nie będzie, tudzież 
wyjednać sobie poparcie naczelnej w ładzy duchow nśj archidiece- 
zalnej, by mu nadać stósowne kościelne i religijne namaszczenie. 
Z natury  rzeczy Najprzew ielebniejszem u A rcyb iskupow i, księdzu 
Leonowi P rzy łu sk iem u , zostawioućm być m usi niezależne od n i­
kogo przew odnictw o w urządzeniu i odpraw ieniu całego ju b ileu ­
szowego nabożeństw a.

P ierw sza Niedziela po Narodzeniu Najświętszej Maryi Panny , 
przypadająca  w m iesiącu W rześn iu  roku  przyszłego, naznacza się 
na  obchód tysiącletn ićj rocznicy; w tym  bowiem dniu p rzy p ad a  
odpust w Kruszw icy nad Gopłem i odbyć się m a zarazem  pośw ię­
cenie starodaw nego tam że kościoła, odbudow anego z najw yższego 
polecenia śp. króla F ry d ery k a  W ilhelm a IV ., pieczołowitego o 
zachow anie zabytków  starożytności m onarchy.

K om itet skłonił się do myśli przez pism a publiczne popiera- 
nć j, aby nad G opłem , w tćm  m iejscu, gdzie praw dopodobnie 
m ieszkańcy Kruszw icy przepraw iali się przez jezio ro , usypać 
m ogiłę P iasta , na podobieństw o m ogił K rakusa, W andy i K ościu­
szki p'od K rakow em . W dzień obchodu zacznie się sypanie mo­
giły  , k tó rej w ykończenie może ty lko  być owocem kilkoletniej 
pracy. M a to być pom nik Piastow y, po dziesięciu wiekach, przez 
tegoczesne pokolenie, pokoleniom następnym* ku  czci i pamięci 
przekazany.

Na pam iątkę zaś zaprow adzonego przed tysiącem  lat w tych 
stronach chrześcijaństw a ma być z dobrowolnych ofiar odbudowany 
s ta ro ż y tn y , przed 28. laty pożarem  spustoszony kościół Panny 
Maryi w Inow rocław iu, z kaplicą św iętych apostołów słow iań­
skich.

W szakże obok tych  dwóch głów nych pom ników , m ogą i p o ­
winny być zaprow adzone i inne pożyteczne pam iątki, j a k  "propo­
now ane ju ż  album  p isarzy  i artystów  po lsk feh , zawiązanie 
tow arzystw a św. W ojciecha k u  poduiesieniu oświaty m iędzy w ło­
ścianam i itp.

Bocznica tysiąc letn ia , od czasu , ja k  chrześcijaństwo pojawiło 
się nad  Gopłem, zaprow adzone w 130 lat później przez M ieczy­
sława I. po w szystkich krajach  ówczesnej Polski i pod Bałtyk do 
ziem P rusk ich , a przez Bolesława III. do ziemi Pom orskićj, tu ­
dzież rocznica równoczesnego wyniesienia na tron dynastyi Piastów, 
k tóra  po m ieczu dopiero z Kazim ierzem  W ielkim na tronie polskim  
wym arła, uszczęśliw iając Polskę przez pięć blisko wieków; rocznica 
tak a  je s t  uroczystością nie samćj okolicy kruszw ickićj, nie sam ej 
dawnej W ielkopolsk i, ale w szystk ich  ziem niegdyś Piastow ego 
państwa, i nie m a wątpliwości, że znajdzie odzew w sercu każdegu 
Polaka i po w szystkich kościołach polskich z rów ną czcią i p o ­
bożnością obchodzoną będzie.

N aród nie doczekał się tej późnej rocznicy w dawnćj św ietności 
swojej, ale je j się doczekał w całej jeszcze  sile narodow ego i re ­
ligijnego życia. On toć i tę  nadchodzącą w ielką uroczystość 
podejm ie z uczuciem wspólnego b raterstw a, z m iłoścfą ogarniającą 
wszystko i w szystk ich , z postanow ieniem  napraw ienia u siebie, 
co było złego, a  uszlachetnienia co było dobrego.

Bzeczą będzie intelligencyi n a rodu , a  przedew szystkiem  re- 
dakcy i i p isarzy  naszych, podniesienia wszędzie gdzie polskie 
serca b iją , znaczenia i dotiośności tysiącletniego żywota narodo­
wego, i upam iętnienia tś j  rocznicy w najw ielostronniejszy, do 
czasu i m iejsca zastosow any sposób.

Podpisany  kom itet odzyw a się  n iety lko  do tej pomocy m o ­
ra lne j, ale i do pomocy m ateryalnćj współrodaków. Potrzeba 
odpowiedniego funduszu , aby ten  religijny i narodow y jub ileusz , 
godnem i pam iątkam i uśw ietnić i potomności przekazać. Kom itet 
liczy na  to , że św iętość i w ielkość spraw y podniesie um ysły i 
serca  nasze do takiej hojności ofiar, aby św ietność pom ników 
odpow iadała  wzniosłćj pam iątce.

Dobrow olne ofiary na  ten  cel przeznaczone, wnoszone być 
m ogą na ręce przewodniczącego w kom itecie, Adolfa Lączyńskiego, 
w Kościelcu pod Inowrocławiem. Od czasu do czasu kom itet 
ogłaszać będzie w D zienniku Poznańskim , pod napisem : „ N a
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obchód tysiącletniej ro czn icy '1, listę sk ładających i ilość wniesio­
nych składek.

W Kościelcu na  K ujaw ach, 3. L is to p ad a  1862.
K om itet do urządzenia obchodu tysiącletniej rocznicy. 

Ł ączyński. J .  Morawski. Dr. L ibelt. X. B łaszkiewicz.
X. Pankau . X. Janiszew ski. W ojciech ̂ Haber.

Missye Polskie.
(Z listu pryw atnego*).

(Kor.) P a r y * . 7. Grudnia.
Od trzech dni jestem  w7 Paryżu. Przepraw iłem  się przez k a ­

n a ł,  żeby w yżebrać od Polaków  w Paryżu  będących zasiłek  na 
urządzenie kaplicy M atki Boskićj Częstochowskiej w kościele św. 
P io tra  w Londynie. T w arde to  wprawdzie przedsięw zięcie i t ru ­
d n e , ale B óg łaski i sił dodaje , ju ż  cokolw iek uprosiłem . Do 
L o n d y n u  przybyłem  w sam dzień św. M arcina, patrona mojego 
i w ielkiego obrońcy M issy i, do której mnie Bóg niegodnego p o ­
w ołać raczył. Przybyw szy do L o n d y n u , kardynał wyznaczył mi 
tym czasow o miejsce p rzy  ka ted rze  sw ojćj, ale że miejsca tam  nie 
b y ło , a szczególnićj dla teg o , że zanadto byłem  oddalony od o- 
w ieczek mi powierzonych, przeto po Synodzie dyecezalnym , (na 
k tórym  byłem przytom ny) przeniósłem  się do kościoła św7. Piotra 
w sam ym  śro d k u  m iasta , k tó ry  budują księża Pallotyści piae mis- 
sionis, w ysiani przez p ropagandę , do" której należy X. Faa di 
B runo , k tó ry  u nas zbierał sk ła d k ę , i k tó ry  mnie tu ta j z rado­
ścią pow itał. Boć zacniż to księża Kościół ten  wielki m ogący 
w ygodnie 4000 osób pomieścić, służyć ma wedle woli kardynała 
i Ojca św ., dla w szystkich narodów.

Mnie w yznaczono najw ażniejsze, m ożna pow iedzieć, miejsce 
i najw ygodniejsze. Pod  presbyterium  je s t  w ielka kaplica na pół 
nad  ziemię w zniesiona, w rotundę budow ona, m ogąca pom ieścić i 
w ygodnie *300 osób. Z arząd  nad tą  kaplicą  mi wyznaczony zu- j  
pełny, z tym w arunkiem , ażebym  ją  p rzyrządził do służby Bożej. 
Jest, to w ielka ła sk a , jak ą  nam Bóg m iłosierny dać raczył. Na 
gw ałt ją  kończę, bom zapowiedział nabożeństwu) d la  naszych na 
Boże N arodzenie na 12. w nocy. Ale n ie m a w nićj ani ołtarza, 
ani żadnej rzeczy, w szystko zbierać  muszę. — Praw dziw a mis- 
sya. — T rudna  i c iężka , sed D eus adju tor, ale  wiara w posłan- 
nictw'O moje wielkiej siły dodaje , i mam nadzieję , że W am bę­
dę mógł donieść, o rozpoczęciu przezem nie niegodnego po raz 
pierw szy nabożeństw a w tym  kościele, k tó ry  całkiem  dopiero na 
wiosnę wykończony będzie. Sufit ju ż  skończony i p iękny  i wspa­
n ia ły  będzie kościół.

Polacy ze wszech stron w równej odległości są od niego, 
więc widocznie Pan Bóg to  miejsce nam  przeznaczył. Zajrzałem  
w różne strony em igracyi naszej i przeląkłem  się ujrzawszy pra- 
dziwe opustoszenie w każdym  względzie. Szczególniej biedacy 
nasi m ieszkający po najgorszych kątach  wśród m otłochu zdzicza­
łeg o , ci właśnie', k tó rzy  z ap rag n ę li 'k s ięd za , w okropnej znajdu- 
j ą  się nędzy . Są to po w iększej'części szewcy i pantoflarze, p ra ­
cujący od ran k u  do nocy. Nędza i 'b ied a  jak ą  znalazłem  p rze ­
chodzi w szelk ie  nasze w yobrażenie. Są dusze żyjące od 30. lat 
bez  k s ię d z a ,  dosyć to na  wytłum aczenie całej sytuacyi rzeczy.

*) Chociaż list niniejszy nie jest przez .Szanownego K ores- j 
pondenta naszego przeznaczony do og łoszenia, pozwalamy sobie ' 
p rzecież u ż y tek  ten  zrobić, ko rzystając  jednocześnie z tćj sposo­
bności , by podać do wiadomości pocieszającą now inę o ustaleniu  
się  m issyi polskićj w Londynie. N ajprzew ielebniejsży ks. K ar­
dynał W isem an n , A rcybiskup  W estm insterski w L ondynie w tro- 
skliwćm  pasterzow aniu swojem zwrócił tak że  uwagę na  nieszczę­
śliw ych wygnańców naszych w Londynie i prosił X. P ry m a sa 'o  
wyznaczenie mu kapłana z naszych archidiecezyi do objęcia m i­
łosiernego posłania ku b ied n e j, braci naszćj w angielsk ićm , pro- 
testanck ićin  wygnaniu. JOJM CX. A rcybiskup  posiał X. M arcina 
C hw aliszew skiego, k tóry  ukończyw szy z ch lubą i k ilk u  medalam i 
nagrodow em i, ja k o  tćż ze stopniem  licencyata św. teologii studia 
w akadem ii w K zym ie, poświęciwszy k ilk a  la t po wyświęceniu 
dalszym  studiom  w W rocław iu , tak  nauką ja k  gorliw ością daje 
besp łeczną  ręk o jm ię , że spełni nadzieje dwu dosto jnych A rcyka­
płanów . W ja k  gorliwy sposób do tego d z ie ła  się b ierze , list jego 
dorywczo p isan y  najlepićj nam d a  poznać. S in -riii k < -y »  T y -  
g o d i i ik a  Jratoiickicsro postanowiła zebrać choć m ałą ja ł-  i  
m użnę na św ię ta  Bożego N arodzenia d la ubogich braci naszych 
w L o n d y n ie . D nia 20. Grudnia odeśle zebrane ofiary i nadesła­
n ia  takow ych  do tego dn ia  z ufnością w yczekuje. Przyp. Bed.

Nauczyli się wprawdzie po angielsku, ale kazań  w tym  języ k u  
i nie rozum ieją ani spow iadać nie mogą. Znalazłem  m iędzy nimi 
j  obdartych i ód k ilku  dni bez pracy, a  więc bez sposobu do ży- 
j  c ia , znalazłem  dzieci dosyć duże nieochrzcone, znalazłem  znaczną 
; liczbę żon pro testan tek . Nie jes tem  w stanie opisać wszystkiego,
: satis hoc verbo. Znalazłem  i tak ich ; co mnie w ręce całowali, 
i  znalazłem  i chorych bez zarobku z żonami. — Oto m issya moja, 
i św ięta i prześw ięta m issya. Ż ebrać  będę i wołać na cały głos 
! b ę d ę , bo tych biedaków  oczy na mnie zw rócone — i dopiero te- 
! ra'z czuję moc posłannictw a m ojego i ze św. M arcinem  wołam :
I D ornine, non recuso laborem ! Módlcie się za m ną, módlcie u- 
i stawicznie. Penitentom  nakazujcie modlitwy za  m nie, j a  za was 
| modlić się będę. — W yznaję ja k o  grzech, żem ju ż  w ątpić po- 
j  czynał. I czyż Bóg może ciężej ukarać  lu d , ja k  k iedy  mu odbie- 
; rze  ołtarz i kap łan a?  — T eraz dopiero czuć poczynam , co jes t 
j wygnanie dla ludu naszego. Są m iędzy n im i, co czytać nie um ie­

ją . — Serce ka rd y n ała  w ielk ie , pragnie szczęścia dla nas i otuchy 
mi dodaje , ale cierpiący. Pochw alił i pobłogosław ił podróż moję 

I do Paryża. Zabawię tutaj jeszcze  tydzień.
Miły i drogi mi "będzie każdy  list do niew ypowiedzenia, i po ­

ciechą i w zm ocnieniem , k tórych ta k  p o trzeb u ję , szczczególniej 
j  teraz  "kiedy sobie stanowisko wyrabiać m uszę. K ardynał dał mi 
, nadto  ju risd y k cy ą  dla W łochów, Francuzów i Niemców; po an- 
j g ielsku zaczynam ' się dopiero uczyć.

Obraz M atki B osk iej, ofiarowany m i, będzie um ieszczony w 
j  ołtarzu  w onej kaplicy i w ielką przyn iesie  pociechę. K aplica na- 
i  zywać się będzie od tego obrazu.

J a k  wrócę do Londynu od Nowego Roku pisywać będę do 
T ygodnika o naszćj missyi i kościele angielskim . L is t  ten  nie 
może służyć do T y g o d n ik a , piszę go doryw czo, p rę d k o , bom 
bardzo zaję ty  żeb ran k ą  moją. K siędza XX. i w szystkich ściskam  
se rd ee z n ie ‘i o m odły gorąco proszę. M yślę, że później X. Pro- 

' boszcz oa  Nowego R oku ,"raczy  otworzyć kolum ny T ygodn ika  dla 
j  sk ładek  na utrzym anie kaplicy naszćj i kassy chorych i opusz- 
! czonych a m oich owieczek itd.

ARCH1DIECEZYA LWOWSKA.

CURRENDA

Consistorii Metropolitan! L eopoliensis rit. lat.

In Ecclesiasticis.
A  n  u  u s  1 8  6  3 .

N. 2582.

35. Requiritur opinio Cleri dioec. super nonnullis dubiis, respi- 
cientibus relationem ritus lat. et graec. c. ad invicem stabiliendam.

Frequentissim ae e t ad  solvendum durissim ae eran t suntque 
praesertim  hodie in exercenda cura anim arum  illae difficuitates, 
quas in am bituhujus A rchidioecesoes g ignere  solet incertitudo circa 
ritum  (et eo ipso circa parochoum ) ad  quern m agna m ultitudo fi- 

j  delium  sive e m atrim oniis m ixti ritus p rogen tio rum , sive in al- 
1 teru tro  ritu  de facto baptisatorum  e t educatorum , legitim e annu- 
' m eranda sit. Incertitudo haec, m ater e s t ,  maxima subinde cum 

anim ositate in ter Glerum latini e t graeco-catholici ritus agita tarum  
quaestionuin , vindicationem  unius ejusdem que personae pro  utro- 
que r i tu ,  intendentium . In d e , to t e t tan tae  u traque  ex parte  de 
violatione ju rium  parochialium , per illegaliter benedicta m atrim onia, 
per adm inistrationem  sacram euti baptisim i, per sepulturas m ortu- 
orum, per inscriptiones talium  actuum  in non proprio ritu i respon- 
dentes libros m etricales, denique per injuste sibi appropria tes 
p roventus e ju rib u s stolae, apud ecclesiasticas e t civiles instan tias 

i acriter ag ita tae  quaerellae. His sa tag eb an t opem m edelam que 
i  ferre A utistites latini et graeco-catholici ritua jam  illo ex  tem pore, 
j  quo Praesules ru theni dioecesium  L eopolitanae e t Prem islien3is in 
! capite e t m em bris cum 8. Rom ana E cclesia sese unites declara- 
i verun t; ex  illo iuquam  jam  tem pore re liquerun t pii, docti zelosique 
' Praedecessores Nostri vestigia solicitudinis circa definiendum rno- 

dum, quo prom iscue, cum Uathoiicis latini ritus his in oris viven- 
I tes, Uuionemque cum S. E cclesia  Rom ana profitentes R utheni, ma- 

trim ouia  in ire , proles ed u ca te , om nibusque religionis catholicae 
offieiis, salvo ritu  sive latino — sive graeco-catholico, satisfacere 

; possent.
Cum m ultiplicibus zelosisque eorum conatibus effectus nequa- 

quam  responderet, sopiendi hujus negotii causa, agen te  p. m. Ar- 
chiepiscopo Leopoliensi rit. lat L uca E q u ite  B araniecki, facta fu it 
in te r Galicienses E piscopos om nes latini e t graeco-catholici ritus
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anno 1853. solemnis conventio, substra taque  pro Confirmations San- 
ctissim o P ap ae  P io IX.

C ardo rei in conventione hac versa tu r circa sequential
a. S ta tu a tu r fixum tem pus; ritus, quem  hoc fixo tem pore fi- 

deles tenere  adinvenientur, e rit in futurum  eornm legitim us, nullo 
pacto arb itrarie  perinutandus.

b. In  m atrim oniis mixtis, bap tisand i e t educandi sun t in fu ­
turum  om nes sine |sexus discrim ine pro les, ju x ta  ritum  patris.

c. R itus, quem  tem pore supra expresso quis sequebatur, non- 
nisi accedente facultate Sedis A postolicae m utari potest.

R espectu hujus puncti dilucidationis causa observam us, quod 
ab  Episcopis Galiciensibus acceptari et in hac form a proponi de- 
b u it;  nam dum  constans est S. Eeclesiae Rom anae norm a, tran- 
situm  a latino r itu  nonnisi accedente Sacrae Sedis facultate posse 
adm itti, eaprop ter similem restrictionem  denegare  impossibile erat, 
K everendissim is Episcopis g raeco-catho licis, hi enim provocantes 
a d  R escriptum  P apae U rbani V III. dd. 7. F eb r. 1624.: porro ad 
liullam P apae B enedicti XIV. dd  26. Ju lii t755. Alla ta t sunt; 
denique ad Resolutionem  a Congregatione de P ropaganda  F ide  
sub 2. A pr. 1803. Episcopo Prem isliensi r. g. c. Angielow icz ex 
m andato P apae Pii VII. datam , dem onstrare sa tagebant, transitum  
a  graeco-catholico ad  latinum  ritum , jam  ab antiquis tem poribus 
nonnisi a faculta te  a Sacra Sede Apostolica im pertienda depen- 
disse.

H aec ig itur m utua Episcoporum  Galiciensiura utriusque ritus 
conventio a Sanctissim o DD. N ostro Pio IX . Sacrae  C ongregationi 
de P ro p aganda  Fide ad  trac tan d a  negotia  Orientalium  cum S. Se­
de in communione viventium  destinatae  — pro m uneris functione 
trad ita , antequam  definitive resolvi poterit, p raestanda  est adhuc 
opinio super seqentibus Nobis a Sua E xcellentia  PI. T ittl. Reve- 
rendissim o A rchiepiscopo T arsnsi Antonio de Lucca Nuntio Apo- 
sto lico  V indobonae residente, com inunicatis quinque d u b iis :

„1. An consultius "foret, ad periculum  aeternae perditionis 
praecavendum , facultatem  parochis facere baptisandi proles alterius 
ritus, si p rae te r casum  necessitatis ob imminens v itae  periculum 
alia im pedim enta, p rou t ex. gr. hyemis inclem entia, locorum di- 
stantia, itineris difficultas obsten t quom inus baptism a a  proprio 
sacerdote adm inistrari possit ? A g itu r enim de Sacram ento ae te r­
nae anim arum  saluti necessario , cujus adm inistratio  ex m ente 
E eclesiae  catholicae diu p rocrastinari non debet, ob repentinos 
casus qui sem per incidere possunt. Q uapropter Reverendissim i u tri­
usque ritus A ntistites viam rationem que proponant eo u t pro lo­
corum  adjunctis, e t quin occasio contentionibus e t dissidiis prae- 
beatur, infantes non tard iu s quam deceat salutari regeneration is 
lavacro abluantur.

2. A n a  R uthenis consuetudo, quae apud ceteros O rientales 
v iget, servetur, p raesen tand i ad  baptism um  pueros infantes post 
quadragesim um , puellas vero post octogesimum a nativ itate  d iem ?

3. An usu apud R utheuos receptum  sit parochos, turn latinos 
quam  ruthenos, absque speciali venia proprii Episcopi rite  e t le­
g itim e m utuo sibim et delegare ju s  b a p tisa n d i, infantes alterius 
ritu s ?

4. Cum in articulo C. §. XI. superius m em orati schem atis 
de  concordia sta tuatur, u t in locis thaum aturgis a  p resby teris la- 
tinis inv iten tur to t rutheno-catholici p resby teri quot sufficere pos- 
sint consecrationi e t d istributioni s. E ucharistiae pro fidelibus 
R uthenis in loco thaum aturgo confessis, quanam  de cau sa  nulla 
fit m entio de locis thaum aturgis rutheno Clero comm issis, e t de 
invitatione latinis p resby teris facienda, u t pari vice Eucharisticum  
Banem conse .ren t e t d istribuant proprii ritus fidelibus ?

5. An tim ori sit locus, ne d issid ia intestina in privatis fami- 
liis exoriri possint ex p rax i, ju x ta  conventionis schema, noviter 
inducenda circa religiosam  educationem  prolis ex m atrimoniis mi- 
x ti ritus p ro c rea tae , nem pe u t in posterum  cuncta proles hat* in 
re  ritum  patris sequi d eb ea t?  Cum de re tarn gravi ag a tu r, R e­
verendissim i Episcopi pro ea  qua p raefulgent prudeutia, senten- 
tiam  exquirant parochorum  in unoquoque districtu , si hoc comode 
fieri po terit. Hac ratione probabilis conjecttira fieri po terit, an 
p roposita  innovatio  dam nosa vel utilis s it evasura .“

U t vero responsa N ostra pro possibili, praxi e cura anim arum  
deprom ptae adcom m odare possimus, provocam us Officium decanale 
quatenus Clero suo condecanali (optimum foret in unum locum 
oonvocando) dub ia  superius notata exponat, e t sensa  eorum  circa 
singula scrip to  exaranda, Nobis tan to  celerius subm itta t, quo Nos 
ipsi ad  festinam  responsionem  provocati extiterim us.

Dum vero in his a  Sacra Sede Apostolica dirim endis negotiis 
opinionem  Cleri in cura  anim orum  laborantis exploram us; vel in­
vite reddim ur, ad similem praxim , a  Sua E xcelleutia  D. A rchi­
episcopo M etropolitano Leopoliensi r. g . c. L ibero Barone G rego­
rio Jachim ow icz m edio litcrarum  encyclicarura ad Clerum r. g. c. 
die 25. Maji a. c. n. 29. directarum , introductam . In his literis 
alloquitur E xcellentissim us D. M etropolita L. B. Jachim ow icz suum 
Clerum  sequenti orationis contextu:

„Neoessarium  duximus, de nonnullis adhuc V estras habere  
inform ationes, ex im m ediata observatione, experien tia  e t intuitione 
rerum  locali prom anantes, e t quidem  circa sequentia  objecta:

a. Quae in ipsius cleri nostri educatione secundum  indigen- 
tia s  nationis e t ritu s nostri graeco slavici adhuc desiderentur?

b. Num ne praelectiones saltern aliquarum , e t quarum  prae- 
primis m ateriarum  theologicarum  in linguis ecclesiastico-salvica e t  
ru thena ad  majorem  dexteritatem  cleri nostri, obeundi m unia sua 
sp iritualia  e t ecclesiastica, m agis conducerent, quam  obtinentes 
modo in lingua latina p raeter illas unicas ex theologia pasto rali?

c. Qui sun t defectus librornm  pro com bihendo studio tbeo- 
logico in p raesentiarum  praescriptorum  ?

d. Quare in lingua n ostra  patria  non habean tu r sufficientes 
libri pro aedificatione populi fidelis in doctrina religiosa?

e. Quae faceren t ad p ietatem  m orum que probitatem  populi 
N ostri quotidie m agis confirmandam et excitandam ?

f. Quid ad juvaret majorem frequentiam  scholarum  nostrarum  
nationalium  ex pa rte  juven tu tis .

g. Numme in scholis na tionalibus his, quae etiam  a fidelibus 
nostri ritus susten tan tu r, sed sub inspectione Consistorii Archi- 
episcopalis ritu s latin i ex is tu n t, juven tus ru thena ritusque noster 
non experian tur dam na?

h. Quas deform itates, contradictiones e t d iscrepan tias pe r 
singtilas nostras eccleSias a ttrax it ritus noster ex illo im prudente 
zelo, eum in favorem Polonorum latin isandi?

i. Quae s. Unio nostra  experitu r im pedim enta, quom inus 
eluctari p o ss it ex sua debilitate, e t in oculis Occidentis et O rien- 
t is  necnon ipsorum  Unitorum debitam  sibi nanciscatur aestim atio- 
nem e t venerationem , qua olim Eeclesiae orientales, com m unionem  
cum s. Sede R om ana foventes frueb an tu r, quibusque opportunio- 
rlbus modis hujusm odi im pedim entis efficacius occurri p o sse t, ne  
circum dantes nos O rien tales, a  p raefa ta  comm unnione seperati, 
scandalum  e t ansam  sum ant perhorrescendi s. Unionem et L atinos, 
acsi iidem s. Unionem trac ta ren t qua m edium , eo facilius obtru- 
dendi O rientalibus et speciatim  nostris R uthenis latinum  ritum , 
eosque b u ic ritu i, postpositis om nibus legibus ecc lesiastic is, aggre- 
gandi? H ie accludendae sunt consignationes eorum , qui ex r itu  
nostro in singulis curatiis illegaliter ad ritum  latinum  per clerum  
polonum suscepti sunt cum provocatione ad  testim onia librorum 
m etrica lium , quod ad ritum  nostrum  pertineant, Insuper exhi- 
bendum  est, num in m atrimoniis mixti ritus partes ritus nostri p e r 
clerum polonum non latinisentur. num que idem  clerus non adver- 
setur ineundis m atrim oniis mixti ritu s , quando non praev idetu r 
latin isatio  partium  nostri ritu s?

k. Qualia adh iben tu r a  clero polono m edia, cujusque generis 
argum entationes adducuntur, ut fideles nostri ritus perm oveantur 
transire  ad ritum  latinum ?

1. Num clerus polonus ritus latini ritum  nostrum  d eb ite  
aes tim et, e t observare soleat constitutiones A posto licas, quae 
correlationes u triusque ritus ord inarun t?

m. Num ju s patronatus et p raesen ta tio n is , quod Dom ini 
te rrestres  latini ritus super ecclesias nostras ru thenas exercent, 
trac te tu r i ta ,  prouti ju x ta  praescrip ta  E eclesiae trac ta ri deberet, 
num que fundationes ecclesiarum  nostrarum  in ag ris  ex parte  Do- 
m inorum  Patronorum  non v io len tu r?

n. Num a<l eas faciendas non in tercedant politicae combi- 
nationes Polonorum , quas sub specie religiouis e t catkolicitatis 
fieri notavit Sanctitas Sua in litteris ad A rchiepiscopum  Leopo- 
liensem ritus latini die 17 M artii anno 1862 d a tis , u t nempe ta li 
ra tione R utbeni in Galicia priven tur g ra tia  s. Sedis Rom anae e t 
regim iuis Austriac.i?“

E x  his clarum  e s t ,  quod in to t e t  tan tis  a  R everendissim o 
M etropolita in jus vocati, m ateria lia  defensionis aceusationi ad  a- 
musim respondentia  colligere e t in pronrptu possidere obligem ur. 
Provocam us igitur Officium decanale , ut clero suo condecanali 
nunc exposita  quaesita  R everendissim i ac Excellentissim i M etro- 
politae Jachim owicz nota fac ia t, singulosque provocet, u t Nobis 
observationes suas, circa sequentes saltem  scripto exarandas sub­
stern  ant :

a.) E xhibendi sun t conatus cleri gr. cat. G aliciensis p e rtra - 
hendi fideles ritu s latini posthabitis om nibus legibus ecclesiasticis 
ad  ritum  graeco-catholicuin. Hie accludendae sun t consignationes 
eorum, qui ex ritu nostro in singulis cu rra tiis  illegaliter ad  ritum  
gr. cat. per clerum respectivum  suscepti s u n t , cum provocatione 
ad testim onia librorum  m etricalium , quod ad ritum  nostrum  p e r­
tineant. Insuper

b.) Exhibendum  e s t, num  in m atrim oniis m ixti ritu s  p a rte s  
r itu s nostri per clerum  gr. cat. a  latino ritu non allenentur, num ­
que idem clerus non adv erse tu r ineundis m atrim oniis m ixti ritus, 
quando non praevidetur pertractio  ad ritum  gr. cat. partium  no­
stri ritu s?  porro : quibus aliis adhuc de causis e t quibus m ediis 
clerus rit. gr. cath. ejusm odi m atrim onia mixti ritus im pedire co- 
netnr, et qualia  incom m oda p artes nostri ritus quoque inde expe
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r ian tu r?  Uic quoque specificandi sunt casus, in quibus clerus gr. 
cath . illegaliter vei etiam  invalida m atriuionia benedixit, altero vel 
etiam  utroque sponso ritum  latinum  profitente.

c. Qualia adhibentur a  clero gr. cath. m edia, cujusque ge­
neris argum entationes ad d u cun tu r, u t fideles nostri ritu s permo- 
veantur transire  ad  ritum  graecum ?

d )  Num clerus r. gr. cath. ritum  nostrum  debite a e s tim e te t 
observare soleat constitutiones A postu licas, quae correlationes 
u triusque ritus ord inarun t?

e.) Unde prom anant oblatae clero Galiciensi ritus gr. cath. 
crim inationes, quod ad Schism a orientale et ad  Moscovitismum 
g ra v ite t?  E t ex adverso: unde provenit eleri r. gr. cath. passim  
e rga  ritum  et clerum latinum  anim ositas ? Num a d  illam non 
faciant politicae et mitionales R uthenorum  com binationes?

f.) E xprim antur factae a Vobis observationes de impressio- 
n ib u s , quas recenter inductae per clerum  gr. cath. circa graeco- 
catholicum  ritum  inn.ovationes in populo fideli, ta m g r .c a tl i .  quam  
latin i ritus produxerunt.

g.) Item  exponantur causae, ob quas passim  fideles ritu s  gr. 
cath . praesertim  recentissim is tem poribus ad ritum  latinum  transire 
valde exoptent.

h.) E xhibeatur quoque, num oborta  p ro h  dolor! receuti tem ­
pore hue illuc dissidia in te r Clerum utriusque ritus, ipsum  quoque 
populum  fidelem affecerint?

A d hasce quaestiones singuli parochiarum  Rectores, in quantum  
ipsis suberit m ateria, seorsim  sua dabunt responsa, serm one latino 
exaranda, e t sine ira  e t studio explam auda. Non sufficient autem  
generates duntaxat assertiones, sed adducenda erunt facta  e t d icta 
cum denom iuatione personarum  agentium  aeque ac testium  sive 
im iuediatorum  sive m ediatorum . DD. D ecani vere collectas suorum 
condecanalium  relationes adjuncto earum  conspectu Consistorio 
hu ic  im m ittent.

V alde porro exoptandum  foret, u t causa haec communi con- 
silio d iscu te re tu r, quaprop ter DD. D ecani, in quantum  id fieri 
p o tes t, om nes vel saltern plures suorum  condecanalium  ad discu- 
tieudas p raed ic tas quaestiones in unum  congregari facient.

FKANCISCUS XAVERIUS
Archieppus m. p.

Ex Consistorio M etropolitano r. 1.
Leopoli die 4. Novem bris 1862.

Felix Zabłocki m. p.
C ancellarius.

DIECEZYA WŁOCŁAWSKO-KUJAWSKA.

(Roresp.) Z  K a l i s k i e g o  26. P aździern ika  1862. r.
Jednym  z najdroższych skarbo'w d la  człow ieka na  ziemi, a tern 

sam em  i dla narodów je s t  relig ia, z tąd  trudno mieć zaufanie do 
lud zi, k tó rzy  relig ią sobie lekcew ażą sądząc, że j ą  zm ieniać, lub 
ta k  uważać można, ja k  szatę, k tó ra  nas odziewa. W iek dziesiąty 
się kończy od chwili, ja k  pochodnie wiary św. zajaśniały w k ra ­
inach od B ałtyku do Czarnego Morza, a od Odry do D niepru brze­
gów, ustąp iły  ciemności pogańskie przed św iatłem  chrześcijaństw a, 
w m iejscu posągów  pogańskich stanęły  św iątynie Boga praw dzi­
wego. T ysiąc lat się kończy, ja k  Cyryl i M etodyusz byli chrze­
ścijańskim i apostołam i pośród pogan. W ażna to zaiste, bardzo 
w ażna chwila pod każdym  względem, a mianowicie religijnym  
najw ażniejsza. Car m oskiew ski, najb liższy  sąsiad wschodni, a  na j­
zaciętszy w róg kato licyzm u, czego dowodzi zniesienie unii w Polsce, 
i spraw a D ziernow icka niedawno w Nowogrodzie na czele w ojska 
obchodził pam iątkę tysiącletnią. Czesi rok cały  pośw ięcają pam iątce 
tysiącletniej, nad czćm od lat k ilku  gorliw ie pracowali. A  my 
jako" kato licy , ja k  tę  ta k  ważną i w ielką d la nas pam ią tkę  obcho­
dzić będziem y ?

Oto gdybym  się m ógł w szystkich zapytać każdego z osobna, 
odebrałbym  może od w iększćj przynajm niej części te  odpowiedź:

Dobrze i pięknie je s t  tę  chwilę uśw ietnić zak ładaniem  Albu- 
ipów ale tu  trzeba  koniecznie pom nika żywego i trw ałego dla 
w szystk ich  i od wszystkich, a  tak im  pom nikiem  je s t  uniwersytet 
w Gnieźnie, lub Poznaniu. Jeżeli zaś do tego czas je s t  za  k ró tk i, 
by  to  wykonać, to zdaje się, że warto, ab y  nad  tóm przynajm nićj 
kom itet sie zastanow ił zajm ujący się uroczystością tysiącletn ią  w 
Kruświcy, j  czyhy nie m ożna dzie ła  tego przy  tej sposobności 
przynajm niej rozpocząć, by łby  to pom nik godzien wielkiej pam iątki. 
Śkładki w tym  celu m ożnaby zbierać w dw ojaki sposób: a. po 
w szystkich kościołach podczas nabożeństw a na ten cen cel u rzą­
dzonego i b. przez w szystkie redakeye czasopism ów polskich w k raju  
i zagranicą.

R ząd p ru sk i, pod k tó ry m , ja k  to się  dow iadujem y z rozpraw 
w A kw izgranie nie masz ani jednego  ka to lick iego  uniw ersytetu  tem u 
by  nie przeszkadzał.

Bardzo stosow ny to  również zdaje się być czas, aby b iskup i 
wszystkich diecezyi, k tó re  z G niezna św iatło wiary św. otrzym ały, 
w Gnieźnie się zebrali nn synod prow ineyalny, a  rząd sąsiedni, 
który mimo zam knięcia granicy , mnićj w ięcij rocznie 30,000 u- 
dziela paszportów  za granicę, nie tam ow ałby chęci porozum ienia 
się  wzajemnego w in teresach kościoła: volenti nihil difficile.

AMERYKA.
(Kor. miss.) Kayenna, *16. Maja, 7. W rześn ia .
O wzroście tu tejszej m issyi m iędzy deportow anym i rządu 

francuzkiego najlepsze dać może w yobrażenie wzm agająca się 
coraz liczba p rzystępujących do kom m unii wielkonocnej. W  óśmiu 
stacjach znajdują  się obecnie 3,910 w ięźniów; z tych  przystąpiło  
w tym  roku  2,000 do S tołu Pańskiego.

Deportowani nasi obchodzą m iesiąc Maj z w ielką uroczysto­
ścią, i chętnie na  nabożeństw ach się znajdują. M atka Najśw. z 
upodobaniem  spogląda na tę  Je j oddaw aną część , i mieliśmy wieie 
w tym  m iesiącu pociechy z powodu licznych naw róceń w ię­
źniów.

T ransportow ani nasi m ają też wiele Nabożeństw a do św. J ó ­
zefa. Je d e n  z nich, którego nasz ksiądz często odw iedzał w sz p i­
talu  dla rany  głębokiej w nodze, w k ilka  dni po św. Józefie  
przychodzi do tegoż księdza wesół i n iezw yczajnie u radow any. 
P y ta  go k siąd z , coby tak iego  osobliwszego zaszło u niego. Od­
powiada mu tenże, że właśnie w dzień św. Józefa  gdy moi koledzy 
znajdowali się w kościele, j a  zaś d la rany  w łóżku leżałem, p rz y ­
pom niało mi s ię , że ten  Św ięty nie odmavyia swojćj pomocy tym, 
k tó rzy  go wzywają a zw łaszcza w dzień Święta .jego; chwyciłem  
więc za mój różaniec, zmówiłem z ufnością na  cześć Jego  koron­
kę, i oto wyleczony zostałem , a rana  zupełnie je s t  zagojoną. T o 
św. Józef, k tó ry  mnie uzdrowił.

Inny  m ający la t 34 , nazwiskiem  Jó ze f Poujols znajdował się 
w łóżku od óśm iu m iesięcy dla wrzodów na nogach. K ażdego 
dn ia  wyrzynano m u ciało , k tó re  gniło w nocy , robak i w ylęgały 
się w ciele, fe to r około niego rozchodził się  nieznośny. Śm ierć 
dwóch towarzyszy obok niego leżących nie" zrobiła żadnego na 
nim wrażenia. O. Ja rd in ie r nieraz wszczynał z nim  rozmowę o 
pojednaniu się z Bogiem . Nie mów mi o tó m , odpowiadał mu 
gniew liw ie, nazbyt c ie rp ię , a  zresztą  wiem o tern że jestem  zgu­
biony. D oktor nie chce mię am putow ać, bo sądzi że nie przeżyję. 
T em  lepiej byłoby d la mnie, boby się w szystko skończyło, sko- 
roby mnie raz zaw lekli na cm entarzr O. Ja rd in ie r nie chciał 
dalej nalegać, ty lko  mu obiecał za  niego się  m odlić, co on wcale 
obojętnie p rzyjął. N adszedł m iesiąc M arzec, ksiądz mu poradził 
polecić się św. Józefowi w celu otrzym ania cierpliwości i rezy- 
gnacyi potrzebnej. W szak  to m nie Jó ze f na imię, odrzekł chory, 
a  św. Jó ze f to dany mi patron na Chrzcie. — A  więc tem  b a r ­
dziej, i w inszuję ci m ieć tak  wielkiego Świętego za patrona. 
Obiecaj mi tylko" wzywać Go każdego dnia. — Jeżeli to ci się 
podoba, to i owszem. K ilka dni póżnićj chory wezwał tegoż 
księdza  do odpraw ienia Spow iedzi, przy ją ł w dzień św. Józefa  
Kom m unię św. i um arł za  k ilk a  dni ja k  najprzykładn iejszą  
śm iercią.

J a k  sku teczną je s t  ufność w opiece Maryi następu jące z d a ­
rzenie nowym je s t  tego jaw nym  dowodem.

Pięciu zbrodniarzy, k tórym  się naprzykrzy ło  w ygnanie, p o ­
stanowiło ucieczkę. Postara li się  o mały sta tek  bez m asztu i 
żagiel trzem a ty lko  wiosłami op a trzo n y ,. zabrali z sobą żywność 
na dni k i lk a , i puścili się na morze. Ż aden  nie um iał statkiem  
kierow ać, pow stała burza k tó ra  zapędziła  s ta tek  na  m orze szero­
kie, a  na dom iar nieszczęścia, napływ ające na  s ta tek  fale  morskie 
zniszczyły żywność. Przez k ilk a  dni walczyli z ba łw any  m orskie- 
mi, lecz nakoniec osłabieni trudem , w ycieńczeni g łodem , opuścili 
w io s ła , i pokładłszy  się na s t a tk u , oczekiwali nieochybnej 
śmierci.

Doświadczenie n ieustanne uczy, że w iara w duszach naw et 
najwięcój spodlonych grzechem  odzywać i obudzać się zw ykła 
choćby dopiero na w idok zbliżającej się śm ierci. Z brodniarze  ci, 
wspomnieli sobie na  M ary ją , łzam i zalani wzywają Jć j pom ocy, 
p rzy rzek ają  nawrócić się i spow iadać, skoro tylko z niebespie- 
ezeństw a w yratow ani będ"ą, i M aryja nad niem i się ulituje. Sześć 
dni w takim  stanie upłynęło, dnia siódm ego s ta te k  trafił do ujścia 
rzek i Surim am  w G uyanie "holenderskiej. S traż  dostrzeg ła  sta tek , 
przybliżono się d o ń , i znaleziono pięć osób n a  pół m artw ych, 
k tórzy  od sześciu dni nie jed li. Prze'niesiono ich do szpitalu, 
gdzie odzyskali siły, i zkąd  po niejakim  czasie napow rót do 
K ayenny odesłani zostali. W szyscy pięciu dotrzym ali przyrzecze­
nia, i sercem  przepełnionem  wdzięcznością dla Maryi, pojednali się 
z Bogiem.
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Przed  kilku miesiącami p rzybył do jednej z tu tejszych stacyi 
■więzień, którego sam a powierzchowność była p rz e ra ża ją c ą ; wzrostu 
m ałego, rysów tw arzy  ob rzyd łych , skorbutyczny, brudny, rozczo­
chrany, zawsze gniewliwy; nie m ogący nikogo znieść, ani lekarzy, 
ani sióstr zakonnych, ani posługaczy. — L ekarz  nie znajdował 
innego środka  do ugłaskania go jak  odjęcie pokarm u na  czas, a 
i w tedy człowiek on w padł czasam i w ta k  w ielką fu rję , iż go 
trzeb a  było powrozam i krępow ać. Zlitował się nad nim P. Bóg, 
i zsyłając nań wrzody i gangrenę upokorzył jeg o  dum ę, i złago­
dził ch arak te r gwałtowny. Palce' u nóg poczęły gnić i wydaw ały 
fe tor nieznośny. Ł oże je g o , chociaż często odnawiane zdało się 
być stekiem  zabijających wyziewów. — Zajęły się nim z całćm 
poświęceniem  nadludzkiej miłości S iostry M iłosierdzia, i przem ie­
n iły  go w baranka.

Przez sześć m iesięcy opatryw ały go na js ta ran n ie j, obwięzy- 
wały ropiące sie okropne ran y  słowa nie wymówiwszy n a  jego  
obelgi i uniesienia złośliwe. W reszcie na widok ty le  poświęceń 
otworzyły mu się oczy, serce mu zm ięk ło , iż rzek ł razu  jednego 
do odw iedzającego go księdza: W łasna  moja m atka, nie m ogłaby 
m i z tak ą  pieczołowitością' opatryw ać rany nóg moich, ja k  ta  Sio­
s tra , co chodzi koło mnie.

Przytoczę k ilk a  ustępów z jeg o  postanow ień ' na  d o w ó d , do 
ja k  wysokićj dąży ł doskonałości życia i C hrześcijańskiej św iąto­
bliwości: „B edę usiłował w szystk ie moje powinności wykonyw ać 
sum iennie, jed y n ie  dla B oga, znosić cierpliwie wszelkie p rzy ­
krośc i, oschłości, niepow odzenia . . .  w duchu pokuty. Bęuę 
w szystko odnosił do Boga, nic sobie n ie przyznaw ając. B ędę się 
s ta ra ł zachować zawsze spokój, słodycz, uprzejmość i miłość dla 
wszystkich, stałość, przyzw oitość w postępowaniu a nadew szystko 
g łęboką pokorę , strzedz się  zaś równie gorących sy m patii, jak  
rażącego oziębienia i odwrócenia od drugich. Będę przedew szy- 
stkiem  pracował nad rozwinięciem  w sobie uczuć religijnych i tego 
jedyn ie  szukał co je s t  dobrćm  i zbawiennem dla duszy. (Jałą 
m oją rozryw kę i w ypoczynek ograniczę na jednogodzinnem  czy­
tan iu  d o b ry ch 'k siążek  w" ciągu dnia, a  półgodzinnem  wieczorem. 
Jedynem  mojem staraniem  będzie zbawić mą duszę . . . .“

W iernie dopełniał tych  swoich przyrzeczeń i był ciągle dla 
w szystkich wzorem cierpliwości, łagodności, pracow itości, pokory 
i posłuszeństwa.

W stępując do szpitalu miał sam jeden  przywilćj nosić suknie 
cyw ilne, później nieco k ilku  też innym  dano to pozwolenie, gdy 
jed n ak  to  uw zględnienie dało powód do n iektórych nadużyć, wy­
dano rozkaz , ażeby wszyscy napow rót przywdziali odzienie w ię­
zienne, co wywołało szem ranie o gó lne , sam jeden Hallez poddał 
sie w milczeniu danem u wyrokowi i włożył na się przepisaną dla 
złoczyńców odzież. P rzykład  jego  dobre na innych zrobił w ra­
żenie i przestano szem rać. Później nieco odebrał zezwolenie 
nosić napow rót ubiór cywilny; nie raziło to żadnego z jeg o  tow a­
rzyszy, wszyscy albowiem dobrze rozum ieli, że przed innymi na 
tak ie  wyszczególnienie zasługuje.

Razu jednego Siostra P rzełożona rzecz ja k ą ś  mu p o lec iła ; 
zdaw ało mu się być potrzebnem  przeciwne swe zdanie przedłożyć, 
i uczynił to z w szelką pokorą i łagodnością. Uwagę zrobioną 
poczytano za s łu sz n ą ,'je d n a k 'i  to sobie później wymawiał, tw ie r­
dząc, że lepiejby było, gdyby m ilczał, i nic nie mówiąc usłuchał.
Z tem posłuszeństw em  dla Starszych łączy ł słodycz i miłość dla 
swoich towarzyszy, k tó rych  stałym  był przyjacielem  i doradzcą. 
Zawsze znajdow ał dla nich słowa pociechy w ich sm utkach, i za ­
chęty  do wytrwałości w znoszeniu k ary  zasłużonej. W szyscy też 
przejęci byli czcią i szacunkiem  dla niego. Przełożeni nie mogii 
dosyć' się go nachwalić;, mianowicie zaś podziw iali w nim słodycz 
i jednosta jność  pogodnego usposobienia ducha. T o też jeden  z 
nich nie w achał się w *rzec o nim : „C złow iek  ten  swoją słody­
czą, dobrocią m nie 'zu p ełn ie  rozb ra ja, gdy się czuję być w unie­
sieniu, i w* jego przytom ności zgo ła  nie m ógłbym  się gnie- 
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Znając go pod tym  względem Siostra usługująca  używała 
H alleza za  pośrednika w ciągłych jć j z kom issarzem  szpitalnym  
stó su n k ach , k tórego znała porywczość; idź do kom issarza , m a­
wiała, a jeżeli go w złym znajdziesz humorze, w ytłum acz mu rzecz 
w  sposób tobie właściwy, i wszystko pójdzie pom yślnie. Sam 
też  kom issarz odzyw ał się nieraz : Poślijcie mi H alleza, a  wszy­
stko razem  ułożym y.

T ą  swoją słodyczą w szystkich serca  pozyskiw ał dla siebie.— 
Nie m n ie jszą 'też  była jego  pokora; w ydaw ała się w całćm jego  
postępow aniu. — Pełen  niskiego o sobie rozum ienia i pogardy 
d la siebie sam ego, ciągle pow tarzał, że je s t  najw iększym  całego 
św iata grzesznikiem , że nic dobrego uczynić nie zdoła, że nie 
nm ie sie m odlić i m yśleć o B ogu, że lepiej się z nim obchodzą . 
niżeli Da to  zasługuje, i że gdyby  go więcej znano, toby  nie m iano , 
d la  niego tyle względów. Uczucia te  pokory wyrażał tonem  naj- i

głębszego przekonania. Ktokolwiek m iał sposobność bliżej go 
i poznać, zdziwiony by ł widokiem  ty lu  cnót, i nie jed en  pom yślał 

u siebie: T en  więzień ażali nie lepszym  i cnotliw szym  odem nie? 
czy nie więcćj w nim znajduje się  pokory  i um artw ienia, ja k  we 
mnie ?

Z apadłszy na  słabość p iers io w ą , k tó ra  go ju ż  nie opuściła, i 
koniec życia jego  przyspieszyła, p isał mu jed en  z naszych księży, 
który  dobrze go znał w następujące s ło w a : Mój drogi Juliuszu; 
nie m yślę ci posyłać słów pociechy w twoim  stan ie  schorzałym , 
wiem o tern, że ich nie potrzebujesz i dzięki za to  składam  
Najwyższemu, ale chcę ci z serca powinszowa'c łask, któreś o trzy­
m ał i k tó re  ci jeszcze Stwórca i Ojciec nasz w Niebiesiech św ia­
dczyć gotów  do końca, zesłał na ciebie krzyż, k tó ry  daje tym  
ty lk o , k tórych m iłu je; dzisiaj krzyż ten s ta ł się cięższym  dla 
c ieb ie, dośw iadcza cię P. B ig  przez cierpienia i boleści. O cóż 
mam prosić u Boga dla ciebie? nie śm iałbym  powiedzieć, gdybym  
cię nie znał; oto modlę się za tobą i ciebie wzywam do połącze- 

! n ia się ze mną w tej modlitwie, aby te cierpienia nie ustawały, 
aby jeżeli tak  się podoba Bogu cierpienia te się zw iększały i po- 

t mnażały, i abyś' odpowiednie do twoich cierpień o trzym yw ał 
łaski. . . .

O debraw szy ten list, bardzo się zasm ucił,, i odezw ał się  do 
jednego z naszych k s ię ży : Poczy tu ją  mnie za św ietego , m ają 
mnie za  pokornego, gdy tymczasem  pełen jestem  niedoskonałości 
i pychy. S iostry  d la mojej słabości dogadzają mi we wszystkiem , 
i m ają o mnie sta ran ia  jak ich  nie jestem  w art; dają mi na  śnia­
danie co ty lko  sądzą  że mi może sm akow ać; otóż dzisiaj z rana  
zam iast myśleć o Bogu, myślałem o tem , coby mi też więcćj być 
mogło do gustu ; widzisz więc ja k  jestem  nieum artw iony, chciałem  
ju tro  pójść do Kommuniig świętej czy mogęż z takiem i p rzy ­
warami?

Pokorę i delikatność sum ienia zachował aż do schyłku życia. 
C horoba jego, k tó ra  się długo przeciągała w niczern nie zm ieniła 
jego pobożnych zwyczajów i słodyczy charak teru , cierpienia zno­
sił z wielką rezygnacją  i pokojem. Oswoił się z m yślą o śm ierci, 
nie lęk a ł się je j bynajm niej, i często o niej rozmawiał, mimo że 
mial jeszcze m atkę i s io strę , do k tó rych  najczulćj był przyw ią­
zany. — Te trzy serca wzajem się kochające jednoczyły  się  w 
N ajsłodszem  Sercu Jezusa. N ajtkliw sza, najczulsza miłość p rz e ­
bija  się w korespondencyi, k tó ra  prowadzili z sobą. „ B ło g o s ła ­
wmy i' uwielbiajm y P an a ,“ pisała raz siostra do niego, „bo On 
nas ko ch a, nas ochran ia, i przez cierpienia podaje nam  środki
pozyskania N ieba  Czyliż nie je s t rzeczą głów ną pracować
i trudzić się na tym  świecie, ażeby k iedyś połączyć się w onćj 
ojczyźnie niebieskićj, k tó ra  nie zna łez , ani ucisku. O ja k ą ż  
rozkoszą przejętą  się czuję, gdy pom yślę o tem, żeś ty  mój bracie 
wraz z skarbem  ła s k i , znalazł błogą nadzieję  być k iedyś razem  
z nam i połączonym  w Bogu.11 — „Mój drogi Ju liu szu ,“ p isa ła  
znowu do niego m atka : „N ierów nie szczęśliw szą jestem  widzieć 
cię na wygnaniu z w iarą i pobożnością, k tó ra  cię ożywia, aniżeli 
gdybyś św ietną zajm ował posadę, gdziebyś żył życiem  św iatow em  
i o religii zapom niał.11 —

K res życia jego  coraz bardziej się zbliżał. Ż yw ot tak  cno­
tliwy, m iał być zakończony św iątobliwą śmiercią. Słabość coraz 
się  zw iększała i przeniesiono go do szpitala. 5 L ipca wieczorem 
przy ją ł w iatyk  i ostatnie nam aszczenie z zupełną przytom nością 
um ysłu. Na tw arzy jeg o  widać było pokój i szczęśc ie , oczy 1 
ręce m iał podniesione ku N iebu, zdaw ał się modlić bez ustauku . 
C ały obrzęd odpraw ił się ja k  najuroczyściej"; dw anaście s ió str, i 
przeszło sto osób należąyych do zakładu znajdowało się obecnych, 
łącząc swe modły z modłam i chorego. U północy jeszcze rozm a- 
w‘ia ł 'z  siostram i, k tó re  go pilnowały i objawiał swą radość i szczę­
ście z bliskiego połączenia się swego z Bogiem; o godzinie trze- 
cićj po północy zasnął snem  sprawiedliwych bez cierp ienia i 
konan ia , i poszedł po zapłatę  do N ieba. M iał la t 40, z k tórych  
6 p rzebył w Gnyanie.

Śmierć jego by ła  ciosem bolesnym  dla jego  tow arzyszów  i 
dla w szystk ich , k tórzy bliżój go znali. A dm inistracja szp ita lu  
postanow iła wyprawić mu mimo zw yczaju pogrzeb w spaniały, 
niejako cześć publiczną oddaną jeg o  pam ięci i cnotom. T o w a­
rzysze jeg o  chcieli z swej strouy także  uczcić tego , k tó ry  ich 
k o ch ał, cnotam i za  życia p rzyśw iecał, i złożyli się na zakupienie 
św iatła do pogrzebu; wielu z pom iędzy nich pow tarzało: o jak b y m  
j a  p ragnął być na jego miejscu! 'o n  teraz  opływa w wesele V 
szczęście!

T ak  więc wszędzie P. Bóg ma sług swoich w y b ra n y c h , i 
dziw ne są drogi Pańskie w prow adzeniu dusz do końca o s ta ­
tecznego. —

W łaściciel i wydawca odpow iedzialny X. Prusinow ski w G rodzisku — Czcionkami D rukarni T ygodn ika  K atolickiego w G rodzisku


